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Opis gospodarstwa w Ost-Lo Lilian, 
w  Szkocyi.

(Y\ olne t łum aczen ie  z n iem ieckiego).

W  OsJ-Lothiun,  okolicy obejmującej W ridding ton- 
sh ire  i część  B e w ic k s h i r e  w S z k o c y i , leży maję­
tność z iem ska, zdatna do oprawy, wy dzierżawio­
na wiciu dzierżawcom. .Niektóre z pomiędzy tych 
dzierżaw znacznej s ą  wielkości: w iele  j e s t  takich 
co zajm uj a do 3(10, akrów (przesz ło  217. mor. 
pols.) są  i takie których uprawna przestrzeń wyno­
si 12— 1500. akrów (808— 1081. m. p.) W iększa  
ich część  ma dostateczne budynki, jako  ło i  szopy, 
stodoły i obory, tudzież m ieszkalne domy.

Zagospodarowanie podobnych dzierżaw zn acz­
nych wymaga kapitałów-

> * »!  • ' » i  J ,

P ow szech n e  j e s t  mniemanie w Anglii,  że w iel­
k ie  dzierżawy szkodliwy wywierają w pływ  na do­

bro m ieszkańców , z ich bowiem przyczyny w yni­
ka potrzeba rozdzia łu  ludu 11a dwie klassy; temu 
z łem u zaradzićby można podzieleniem dzierżawnych  
folwarków na drobne częśc i .  Przez to z r ó w n a ła ­
by si ' ludność i zn ik łaby różnica między dzierżaw ­
cą a najemnikiem.

Co do O st-Łolh isn , nie widać aby takowy po* 
d z ia ł  ludności by ł szkodliw y, stan bowiem praco- 
witój klassy ludu je s t  tu dostatni.

W ła śc ic ie le  tamtejszych d z ierżaw , prawie  
wszyscy ,  są ludzie znakomici, ośw ieceni i w ogó l­
ności więcej posiadają wiadomości niż dzierżawcy  
y y  w łaśc iw ej  Anglii. Są  to, nie tylko praktycznie, 
ale i teorycznie u s p o s o b i e n i  roln icy ,  i  najlepsze  
d z ie ła  gospodarskie nie są  obcemi dla ich w iado­
mości.

Kontrakty d z ierżaw ne  z a w ie r a n e  b y w a ją  W te j  

okolicy na lat 19; nie przystąpi tu nikt do dzierżą-
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wy na czas krótszy ani też na nieoznaczony, al- Czynsz dzierżawny w O s t - Lothian  znacznie 
bowiein nie możnaby było z pewnością i pożytkiem z o s ta ł  podwyższony, ale że grunta są  zyzne i bar- 
prow adzić  w porządnej kolei rolnego gospodarstwa, dzo wydatne, dla tego czynsz nie uważa się za  

Zdarzają  się tam jednak  osobliwszego rodzaju wysoki. Od szkockiego a k ra ,  który o y część
dzierżawy. I tak  n. p. P .  M y l n a  w z ią ł  ód l i r a -  większy je s t  od angielskiego, nie p łaci się mniej
biego E l i  b a n k ,  w Lókhil niedaleko H adding ton , nad 2. f. s ',  op ła ta  ta dochodzi 3 —4. f. s. rocznie,
dzierżawę w r. 1755. i dotąd j ą  trzyma. Początkow o Niedaleko D unbar , gdzie grun ta  nadzwyczaj ży-
ustanowiony b y ł  zakres  dzierżawy na lat 80. po 1 (i. 
szylingów (32. z łp . j  rocznie od akra  (216,83 pi ęt. 
n. p.); kiedy atoli na taki zakres  dzierżawy potrze­
b a  życiu więcej j a k  jednego  cz ło w ie k a ,  przeto 
następca kon trahen ta ,  za k tórego życia kończy się 
k on trak t  dzierżawy, u zy sk a ł  dla siebie dożywo­
tnie tegoż przedłużenie. Pod  takietni już  warun­
kami trzymali tę dzierżawę poprzednicy P P . M y ln  a. 
Sądzono w ówczas że roczny czynsz dzierżawny 
by ł za wysoki i ganiono przedsięwzięcie które  k o ­
niecznie m usiało  przywieść dzierżawcę do upadku.

Czynsz ten podniósł się obecnie do 2. funt. 
szter. (80. złp).

Pod temiż co wyżej w arunkam i, trzyma And. 
P r i n g l e  dzierżawę w bliskości poprzedzającej, 
Po  upły wie pierwszego 80. letniego peryodu, mąż 
ten, czerstwy jeszcze ,  35. lut już  trzyma rzeczo­
n ą  dzierżawę.

Praw a dzierżaw ne przechodzą z ojca na syna; 
m ogą j e  nawet bez trudności przelać kon trak tu ją ­
cy na obce osoby.

P rzed  80. laty, Lord  I I  o p e to  w n, chcąc pod­
nieść rolnictwo w O sl-Lothian , wydzierżaw i ł  część 
swych dóbr na czas nieograniczony, a to nu tak 
długo jak drzeu-o rość i woda p łyn ą ć  bedzit'\

Czynsz roczny od akra  wynosi 10. szylingów 
(2 0 .z ip .) ;  przy każdej jednak  zmianie dzierżawcy, 
utrzymujący się płaci na raz od całego  folwarku 200. 
fun. szt. (8000-złp.) w kupnego. Prócz tego, po u- 
pływie każdy ch 19 lat, czyli pery odu dzierżawy tak ż 
sam ą płaci się właścicielowi summę. W  sąsiedztw ie 
p łaci się obecnie po Jl. szylingu od 3. f. s. jako  
rocznego od ak ra  czy nszu.

zne, p łaci się, lubo wyjątkowo tylko, po 6. f. s. 
(240. złp.) od jednego  ak ra  rocznie.

Mniemaniem je s t  w Szkocyi że powszechnie 
a szczególniej w O st-Loth ian  dzierżawy nadzwy­
czaj wy soko się podniosły i że skutkiem tego wiel­
kie straty nastąpić muszą. Ale dzierżawcy w Ost- 
Lothian  mówią że z przyczyny tylko wysokiego 
dzierżawnego czynszu w zmogło się w dzierżawach 
gospodarstwo, albowiem zmuszeni zostali dz ierża­
wcy do troskliwszego gospodarow ania , iżby od­
nieść większe z gruntu korzyści.

Ciężary, do których dzierżawca, oprócz dz ie r ­
żawnego czy nszu je s t  obowiązany, bardzo są  ma­
łe ;  podatki należące się kościołowi płaci w łaśc i­
ciel gruntu; dziesięcina w Szkocyi, przez dziesię­
cioletnią opłatę  zamieniona z o s ta ła  na kap ita ł  
i zniesiona. Podatek na ubogich, mniejszy w Szko­
cyi j a k  w A ngli i ,  op łaca ją  po połowie właściciel 
gruntu i jego  dzierżawca.

Grunta przydatne są  pod uprawę zboża a mia­
nowicie pszenicy i owsa. S k ła d a ją  się one z ob­
fitej W piasek i próchnicę gliny, niezbyt są  spój­
ne i nie g łęboko  pod orną w arsfą  mają pokład iłu 
zawierającego w sobie niewielką ilość rudy że la ­
znej, w yj ąw sz y  chyba miejsca, gdzie tuż pod w ierz­
chnią w a rs tą ,  je s t  opoka stanowiąca podstaw ę 
gruntów całe j  tej okolicy.

Upraw na część tego kra ju  miernie j e s t  spadzi­
sta i prawie wszędzie dla orki i t. p. robót dogo­
dna, z wyjątkiem chyba tych części które b e z p o ś re ­
dnio przytykają do gór Lam erm ooru lub do in­
nych mniejszych gór skalistych. Ostatn ie  nawet
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do niezwykłej wysokości są uprawiane. Nie ża­
łowano żadnych kosztów dla przyprowadzenia grun­
tów do obecnego stanu uprawy; ci co na to ko­
szta ponieśli, cieszą się teraz obfitym z nich plo­
nem, użyte bowiem kapitały na dobre grantu osn- 
szenic, uwapnienie iu g n o jen ie ,  wysoki w nagro­
dzie przynoszą procent. Teraźniejszy stan gospo­
darstwa od tego W jakiin to było przed 80. laty, 
różni się jak  dzień od nocy!

I*ola, stósowniedo obszerności folwarków, róż­
nej są wielkości: są takie co mają 20,50 i więcej 
akrów; ogrodzone są  niewielkiemi marami lub
cierniowemi płotami.

'  »

System gospodarowania zaprowadzony w Ost-
ijOfhian przyrównać można do systcmatu jakim go­
spodarują we właściwej Anglii, ale w tern jes t  le­
pszy 'że Szkoci w sposobie gospodarowania mają 
wyższość nad Anglikami; pierwsi prześcignęli dru­
gich rządnością i pilnością. Dzierżawcy w Ost- 
Lothian lepitij umieją używać swych s i ł  i kapitałów 
niż dzierżawcy angielscy; umieją oni większe cią­
gnąć korzyści z grantu za pomocą dobrze urzą­
dzonych ścieków do osuszenia grunta, za pomocą 
dobrej uprawy i czystego utrzymania ro li ,  uwa­
lniania i nawożenia tejże; umieją oni dobrze do­
bierać nasienie, troskliwie uprawiają turneps frze- 
l"tJj pilnie czyszczą z chwastu młode zasiewy, 
umiejętnie wykonywają zbiory, używają machin 
i narzędzi. W  Ost-Lolhian, ściślej niż gdzie in­
dziej , trzymają się zasady, żc wiele produkując 
nawozu, ulepsza się chów bydła a następnie pod­
wyższa się płodność gruntu, a na tę zasadę mniej 
zważają w Anglii.

Osuszę nie gruntu wielkiej wymaga bacznością 
a nie brakuje w tej okolicy potrzebnych do zak ła­
dania ścieków kamieni. Grunta tamtejsze leżą na 
opoce, stąd na każdym prawie folwarku jes t  łom 
kamieni dający podostatkiem wateryału do budo­
wania ścieków. Zakładanie tych ścieków, w spo„

sób tam używany, jes t  bardzo kosztowne. Każdy 
do tego wykopany rów’ na 2- łokcie jest g łęboki, 
a blizko 1. łokieć w górze i 15. cali u dołu sze­
roki. Na dnie tego rowu kładzie s ię ,  w ró­
wnych odstępach, po 3. kamienie, prawie regular­
ny równoramienny trójkąt tworzące, na te kładą 
się inne nieoznaczonego kształtu i wielkości kamie­
nie, aż do takiej wysokości, iżby pozostało jeszcze 
12. cali niezałożonego rowu; następnie kładzie 
się grubą warstę słomy, a tę przysypitje się zie­
mią. W  niektórych okolicach porobiono ścieki 
z palonej cegły; takich przecież nie uważają za 
dobre, gdyż nie dobrze się niemi ściąga w'oda 
zwierzchnia i nie dosyć one są trwałe.

Wiele tu sobie znSają^pracy i starania oko ło  
dobrej uprawy roli, czy to pługiem czy innemi na­
rzędziami, tudzież około dobrego jej wyczyszcze­
nia; w całej okolicy uważają za rzecz niezbędnie 
potrzebną, aby po kilkoletniru zbiorze ziemiopło­
dów, grunt pozostał przez rok ugorem i stosownie 
był obrobiony.

Do tego spowodow ało Szkotów pismo H ro  w n a, 
które wielkie znalazło u nich wzięcie. Najzna­
komitszy ten agronomiczny pisarz Szkocji, uważa 
ugór za t j le  potrzebny, iż bez niego nigdy rola 
dostatecznie doprawioną być nie może,

Tenże l i r o  w n mówi, między innemi rzeeza- 
tni, w snem  piśmie. „D la  wilgotnego, zimnego 
i ścisłego gruntu , na którym rość ma pszenica, 
a który nie jes t  przydatny pod tnrneps, ugór ko­
niecznie jes t  potrzebny i pożądany; ktoby tego nie 
czynił,  prędzej czy później uczynić to byłby zmu­
szony. Grunt bardziej mieszany, który jes t  za 
wilgotny j>od uprawę turnepsu, szczególniej sprzy­
ja  szerzeniu się korzonkowego chwastu; i tu tak­
że ugór je s t  niezb;dnie potrzebny, a wszelkie 
usiłowania uprawiania na nim przez długi czas 
oziminy, bez ugoru, pociągnęłyby za sobą zwykle 
wielką stratę dla kraju i dla rolnictwa.14 (Broun 
trcalisc o u Rural affaire).

2?
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W'czasie gdy grunt  leży u g o e m ,  obrabiają go 
głównie pługiem w celu spulchnienia i oczyszczę* 
nia z chwastu.  rFo zrobiwszy,  używają  pospoli­
cie narzędzia na jnowszego wynalazku,  sknryfihnlo- 
rem zwanego,  a którego użytek na tein głównie 
zależy, że wyrywa chwasty z korzenieni.  Zbie­
ra ją  je  potem kobiety i dzieci rękami ,  wyrywają 
te co się jeszcze w  ziemi pozostały i znoszą  na 
kupy kompostu.

Wapnienie gruntu wykonywane bywa z wielką 
rozwagą .  Lubo w niektórych okolicach spiowa- 
dzać t rzeba  w a p n o  z daleka,  używają  go przecież 
gdy sie okaże potrzeba, a to w znacznej  ilości. 
l )n zachodniej  części Szkocy i, gdzie mało  je s t  wa­
pna, sprowadzają j e  wir skini kosztem az z Irlan- 
dyi. WOsf-T.othian ,  do tęgiego gliniastego gruntu 
używają  ok oł o  250. buschli ( 7 0 .  korcy pols.; wa­
pna na jeden  akr  gruntu.

Dzierżawcy Lothiańscy wiele podejmują pilnej 
pracy około zbioru i użycia nawozu na pola. Sprzą­
tając zboże, przeciwnie dawnemu zwyczajów i, zną 
j e  lnb koszą  bardzo nizko,  pomimo że inne w tym 
względzie mają  zdanie właśc iwi  Anglicy i pomimo 
żemożnaby zrobić tu py tanie,  czy by długie wcześnie 
i  wilgotnie przy orane ściernie , gnijąc powoli,  nie 
przyczyniło się do jego  spulchnienia i użyźnienia! 
Wie lu  mniema przeciwnie,  że gdy się to dzieje 
w jesieni ,  znaczna część ściernią próżno ginie od 
dz ia łania  powietrza.

Gnój  przysposobiony na folwarkach leży zwy 
k l e ,  aż do czasu użycia go na pole,  w tyle za 
oborami zrzucony; reszta róznemi sposobami przy­
sposobionego nawozu, używa się do kompostu,  na 
który znoszą  wszelki  chwas t ,  mieszają wapno i 
z i e m i ę  i poddają zgniciu. Modę  palenia chwastu 
i rozsypywania po polu jego popiołów uważa ją  
za kosz towną i niepozyteczną.

Ziemię do kompostów biorą z rowów i prze­
gonów po polach, z pól zasianych okopowemi ro­
ślinami, turnepsem lub kartoflami.

Wielkie kupy kompos tu,  który cli wiele na j e ­
dnym folwarku bywa,  z a k ł ada ją  w blizkości  pól, 
na długich umyślnie na len cel przeznaczonych 
placach , a najczęściej  na miedzach i muraw ach. 
Kupy te są długie i dość wysokie;  p r zeora j ą  je  
i spulchniają pługiem przed każdem na łożeniem na 
nie nowej wa sty r.iateryałów. 1’rz e o m ją  je  czę­
sto pługiem dla wyniszczenia rosnącego na nich 
chwas tu i przy spieszenia jego  zgnilizny. Czasem 
przekopują je  od ręki  widiami i motykami, ale to 
rzadko się zdarza; wolą użyć do tego pługa,  któ­
ry roboty oszczędz a.

lartlzo szacowny gatunek nawozu dają na brże-  
nacli morskich rośliny falami morskiemi na ląd
O  *

wyrzucane;  zbiera ją  je ,  ile można,  za świeża,  roz­
rzuca ją  po polach, aby ' swych s łonych  wyziewów 
ziemi Udzieliły. Sposób ten nawożenia gruntu tak 
jes t  korzystny, iż tum gdzie go używają,  płaci się 
w ieeej po 1. f. s. dzierżaw nego czy nszu od je dn e ­
go akra gruntu.  1.t łuczone  także na mia łk i  proch 
rzepakowe kołacze ,  używane bywają  jak o  nawóz; 
na jeden akr  używają tych prochów po jednej  
beczce czyli 2 M 0 .  funtów; ale z przyczyny obecnej 
drożyzny tego nawozu,  ktozego beczku;(28#.. 'gar. 
p o l s  przesz ło)  kosztuje 7 .  f. s.  ( 2 8 0 . -z łp«)y użycie 
to bardzo je s t  ograniczone.

Bardzo  często używane bywają na nawóz k o ­
ści, a szczególniej  na grunta pod turheps.  K ó s ć i  

te najwięcej  sprowadzają  z zagranicy; do tego 
u ż y t k u  kruszą  je  na gruby proch, za pomocą siły 
koni,  miedzy dwoma żelazncmi walcami i w' cza­
sie rzędowego zasiewania rzepy, rozsypują  po roli. 
lin więcej używają tego kościanego prochu, tym 
bardziej  przekonywają  się o je go  wartości.  I)o na­
w i e z i e n i a  j ednego  akra  wystarcza 20. buschli  
(przesz ło  180. gar. pols.) prochu.  Najlepiej  on 
skutkuje na lekko gliniastym, suchym gruncie; bez 
skutku zaś pozostanie w ciężkim i wilgotnym grun­
cie gliniastym.
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[l in iow anie  pól owcami w yszło  ze zwyczaju 
w (ainiych okolicach, w Anglii zaś  dotąd je s t  uży­
wane. Użycie owczego nawozu przez rozśc ie ła -  
nie go po roli uważają  za k o rz y s tn ie jsz e , Wypę­
dzanie owiec i 'b y d ła  dzieje się tylko dla samego 
pastwiska.

. \ ie  zn a ją  je szcze  w O s t -L o th ia n  gnojówki, 
k tó ra  tak  wybornym je s t  nawozem. W  niektórych 
tylko miejscach zaczynają  spuszczać j ą  z pod kup 
gnoju sk ładanego pod oborami.

Ilotacya czyli następstwo po sobie ziemiopło­
dów  urządzone je s t  tak , iżby nie wyniszczało 
gruntu, zboża siane są naprzemian z roślinami li­
ściastemu pastewneiui; czubem jednak  zostaw iają  
j e  na 1. 2. a nawet n a  3. la ta  odłogiem  i obraca­
j ą  przez ten czas na pastwisko-

łlzadko kiedy zasiew ają .mniej żyzne pola pa- 
slewnetni, trawiastemi roślinami; jeżeli to czynią, 
spasa ją  j e  bydłem i m ało  sp rząta ją  z nich sianą,

Zbiór sisna z takich ł ą k  sztucznych, urządza  się 
pospolicie stosownie tylko do potrzeby onego dla 
koni i epaśnego byd ła ,  w łaśc iw ą  bowiem zimową 
paszą reszty bydła są, po najw iększej części, tur- 
rieps, kartofle i s łom a. T raw y  pastewne s ie ją  na 
wiosnę po pszenicy, a potem podorawszy i upra­
wiwszy grunt po ich sp aszen iu ,  owies zasiew ają . 
Są  niektóre dzierżawy, na których gruntach, z po­
myślnym sk u tk ie m , przez k i lka  la t  naprzemian 
pszenicę z bobem zasiewać można; nigdy zaś  nie 
s ie ją  się trawiaste jeden po drugim ziemiopłody.

Najulubieńszemi przedmiotami uprawy są , psze­
nica i owies; ostatniemu szczególniej sprzyja  k l i­
mat, stąd to produkt ten w wybornym tam udaje 
się gatunku. U praw iają  także jęczm ień ,  i dosyć 
go widzieć się daje w okolicach mających dogo­
dne dla niego grunta.

(.Dokończenie n a stą p i).

ru
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GTówne, składowe części piwa 
i przepisy do niektórych onego 

gatunków.
( D o k o ń c z e n ie ) .

Kładziem y tu przepisy do niektórych gatunków 
piwa, wyrabianych w najlepszych brow arach •

Zw yczajne brunatne piw o. L e je  się 22. beczek 
wody do k o t ła ,  4. korce brunatno-żółtego s ło d o ­
wego jęczm iennego ś ro tu ,  zaczynia się 5^ becz­
kami wody na 4.8- l t ;  po upły nionej godzinie czasu 
następuje pierwszy nalew, 10. beczek wody ogrza­
nej do 78Q H.; po pięciu kwadransach ściąga się 
pierwsza b rz e c z k a ;  potem nalewa się powtórnie 
6. beczek wody na 60a 11. c iep łe j ;  (pozosta ła

w kotle woda po pierwszem nalaniu i wygaszeniu 
pod k o tłem  ognia, do tego stopnia ostygła) . P ie r­
w szą  b rzeczkę, m ającą  blizko 1,015, przelewa się 
do k o tła !  po niejakim czasie zlewa się tamże i dru­
gą n iespełna  1,030 okazującą; przydawszy 5, fun­
tów chmielu i 2. funty soli, gotuje się razem obie- 
dwie brzeczki aż do gęstości 1,045, poczent 15. 
beczek ugotowanej brzeczki, wylewa się na kil-  
sztok (brzeczka  ta gotować się powinna blizko 
przez 3, godziny). Gdy temperatura brzeczki na 
k ilsztoku spadnie na 24a It. zadaje się jed n a  j e j  
beczka 2§ kwartami drożdży, a gdy ta  ferm ento­
wać zacznie, m ięsza się z b rzeczką  na  k ilsz toku  
już blizko do 162 K. ostygłą .

Piwo zw yczajne ja sne . Biórze się 23. beczek
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wody do kot ła ;  4. korce  ^słodowego śrotu,  s k ł a ­
dającego s ię W połowie  z jasnego  słodu pszen­
nego, i w' drugie j  z t ak ie goż  jęczmiennego;  ten 
zaczynia się G. beczkami  na 40fi H. ciepłej  wody. 
Gdy reszta  wody w kot le  od 4 0 a dojdzie  wr ze­
nia,  nalewa się pierwszy raz  10. jej  beczek  c ie ­
płych na  7 8 a R. W  godzinę  śc iąga się brzeczkę  
m ającą  1,010 c iężkości  ga tun kow ej  do kot ła ,  a 
w ’pół godziny i d ru g ą  na 1,025 ga tunkow o- c ię żką  
i dodaje się 2. funty soli; po t rzygodzinnem go­
tow an iu ,  b r zecz ka  okaże  na ko l ie  1,040. ga tu n ­
k ow ej  ciężkośc i;  będzie jej  mniej  więcej  10. be­
czek  i te się n a k i l s z t o k  prze lewają.  Gdy brzeczka  
należycie os tygnie,  zadaje  się tak samo i podo- 
bn ąż  j a k  w poprzedzającym,  przepis ie  i lośc ią  
drożdży.

P orter. Obadwa  ko t ły  wodą  się nalewają-  
Zaczynia  się 34. ce n t nar ów  (24. korce)  brunntno-  
źół tego jęczmiennego  ś ro tu  s łodowego 2 2 ma b e ­
czkami  wody cieplej na  4 8 c 11 ; gdy się woda 
w kot le  z a g o t u j e ,  na lewa  się po raz pierwszy 
25.  beczek wody gorącej  na 7 8 a R.. i j a k  na j le ­
piej p rzerab ia;  po upływie 1 |  godziny  wyjmuje 
się czop i spuszcza się p ie rwszą  brzeczkę ;  p o k a ­
zywać ona powinna 1.070.  g a tu nkow ej  ciężkości-  
P r z e l e w a  się na tychmiast  (31. beczek)  do k o t ł a ’ 
pow ol i  z a g rzew a  i gotuje.  Na lewa  się zac ier  
p o w tó r n ie ,  z d rugiego k o t ł a ,  28. beczek wody 
cieplej  na 48°  R. W  godzinę  śc iąga  się druga  
brzeczka,  (1.040. ga łnnkowe j  c iężkości) ,  do dru­
giego kot ła ,  ogrzewa i gotuje.  Gdy się p ie rwsza  
brzeczka  przez  4. godziny w kot le  podgoinje,  d o ­
daje s i ę  do niej \ \  funtów soli ,  a w godzinę  po. 
tern 63. fun tów chmielu,  z tym gotu je  się j eszcze  
przez 3. godziny (w ogóle gotować  t rzeba brzeczkę  
po r t e row ą przez 8. godzin) poc/.em będzie ona  
ntiala ciężkość g a tu n k o w y  mniej  więcej  1,095. 
i wynie s ie  22. beczki .  Podfdwek wynoszący  do 
84. beczek gotuje się na  1,050. g a tu nkow e j  cięż* 

kośc i.  Ażeby ten nie był zbyt  g o r z k i , połowa j e .

go tylko przepuści  się p rzez  powyższe 63. funty,  
używanego już  chmielu.  Wystudz iwszy  na  k i l -  
sz toku  brzeczkę po dp iw ko wą,  postępuje się z n i ą  
dalej sposobem wiadomym,  jak  z piwem, l lrze- 
czka  po r t e row a ostudzona  do 102 R , s tacza  się do 
kadz i  fermentacyjne j dopiw’niey, i zada je  3. kwar* 
ta ni i dobrych drożdży.  Po ośmiu dniach można 
już stoczyć por te r  do bęczck.  I a k otrzymać 
można  z powyższej  ilości s łodu 18. beczek por ­
te ru i przesz ło 19. beczek po r te ro wego  pod- 
p iwku.

Porter słabszy. Nalew a ją  się wodą  obadwa 
kot ły .  Zaczynia się 12. b e c z k a m i ,  na 18fi R. 
ogrzane j  wody, 19. centnarów, czyli 13. korcy 
pols. b runa tno-żó l tego  s łodowego śrotu j ę czmi en ­
nego; daje się p ie rwsz y  nalew 20. beczek wody 
na 7 8 a U. gorącej.  Po  dobrej  godzinie ściąga  się 
p ie rwsza  brzeczka  i z lewa do pie rwszego kot ła:  
mieć ona powinna  mnie j więcej 1,050. g a t u n k o ­
wej c iężkości  i wynosić do 22- beczek;  powoli  
się j ą  ogrzewa  i gotuje.  Do drugiego nalania 
użyje się 24. beczek wody ciepłej  na 4 9 2 R. W  go­
dz inę  śc iąga  się d ru gą  brzeczkę  (blizko 25- b e ­
czek około 1,030. ga tunkowej  c iężkości  wynoszą­
cą) do drugiego  ko t ła  i gotuje,  a dla malej  ga­
t unkow ej  jej c iężkośc i  , dodaje się do niej 2. be­
czki  mocnej  b rzeczki  z p ie rwszego  ko t ła .  Do 
brzeczki  por terowej  daje s.ę 27. funtów chmielu 
i 2. funty soli; go towa ć  się ona powinna w ogóle 
5. podz in ,  zagęśc ić  s ię  do 1,065. ga tunkowej  
c iężkości  i wynosić tylko 16. beczek;  poczetn wy­
lewa się j ą  na ki lsz tok.  Brzeczka  podp iwko wą  
gotować  się ma W ogolę 6. godz in ,  i okazywać 
potem 1,040 ga tunkowej  c ięż koś c i ;  nas tępnie  
przepuścić j ą  t rzeba przez chmiel  poprzednio cło 
brzeczki  por te rowej  użyty.  Będz ie  jej  do 18. be ­
czek,  k tó r e  się na k i l sz to k  wylewają .  Zada je  się 
j ą  2. kw ar ta m i  dobrych drożdży.  Brzeczka  por .  
t e ro w a  spuści  się do kadz i  fe rmentacyjne j  w pi- 
wnicy u s ta w io ne j ,  mającej  t e mp era tu rę  10° R.
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Po 7. dniach będzie już po r te r  gotowy do spu­
szczenia go w beczki .

Piwo angielskiej Ale).  Obadwa kotły  wo da  się 
na lewają .  Zaczynia  się 12. beczkami wody na 
4 0 Ł R. ciepłej ,  19 cen tnarów,  czyli 3- korce i 13. 
garcy ś ro tu  jasnego pszennego słodu,  tudz ież 8. 
korcy  i 18. garcy śrotu ja sn eg o  słodu jęczmie n­
nego .  Do pierwszego  nalewu użyje się 16. be­
czek  wody ogrzanej  na 7 0 -  R. Po 5. k w a d r a n ­
sach (na jlepszą  do tej  roboty porą  je s t  noc) śc ią ­
ga się do k o t ł a  p ie rwsza  b rzeczka ;  być j e j  po ­
w inno  d o 2 0 .  beczek,  ga tunkowej c iężkości  1,050; 
ogrze je  się j ą  powoli  i dozwoli gotować,  ciągło 
zbierając z niej szumowiny .  Do drugiego nalan ia  
użyje  się 22. beczek wody,  za godzinę ściągnie 
drugą  brzeczkę  (na białe piwo) i do drugiego k o ­
t ł a  przeleje.  IJrzeczka na p iwo an gie l sk ie ,  go­
tuje się 5. godzin  z 2£ fun tami  soli i 27. funtami 
chmielu;  mieć ona powinna  około  1,080 ga tu n­
kowej  ciężkości  i t a k a  na k i l s z to k  się prze lewa. 
Brzeczka  podpiwkowa gotuje się do 1,050 ga tu n­
ków ; j  ciężkości  i około  18. jćj  beczek na k i l sz tok  
się ta kże  zlewa.  Gdy brzeczka  p ie rwsza  ochło- 
dnie do 102 R. zadaje się j ą  2£ kw ar t am i  dobrych 
drożdży; t akąż i lością drożdży zadaje się brzeczka 
podpiwkowa w tempera turze  15- 11-

Tegi porter, lekki porter i  lekkie piwo. N a le ­
wają  się obadwa kot ły  wodą.  Zaczynia się 25. 
beczkami  na 482 R. ciepłej wody,  44- centnary  
bruna tnego i j asnego  ś ro tu  słodu jęczmiennego 
('31. korcy pols. j  Gdy się  woda  w kot le  zagotu­
j e ,  na lewa się na zac ier  po raz pierwszy 25. be­
czek wody na 7Sa R.  gorącej  i dobrze  się go 
z n i ą  prze rab i a ;  po up ływie  \ \  godziny śc iąga  
się p ie rwsza  brzeczka i z lewa  do pierwszego k o ­
t ła;  być jej może około  30. bec*ek, a to do 1,061. 
ga tun kowo  ciężkiej .  Do drugiego na lania weźmie 
się 26 . beczek wody na 70° R. gorącej ;  ta śc ią ­
gnie  się za godzinę od na lania i stoczy do d r u ­
g iego kot ła ;  być jej  może około  27. beczek,  c ięż­

kości  ga tunko we j ,  b l izko 1,050- Po trzeci raz  
nalewa się 16. beczek wody, ściąga się ją  w go ­
dzinę,  w ilości do 16 beczek,  b l izko 1,035 ga­
tunkow o c iężkiej .  Pon iewa ż  oba dw a kotły są 
zajęte,  prze to trzecia  brzeczka  spuści  się tymcza­
sem do małe j kadzi ,  a potem s ię  jej da l sza  r o b o ­
ta ukończy.  Pierwsza brzeczka,  z k tóre j  być ma 
mocny por te r,  wyma ga  dodania 2 |  funtów soli  
i 85. fun tów chmielu;  druga  2.  funty soli i 27, 
fun tów chmielu.  Gdy p ie rwsza brzeczka  będzie 
miała po przegotowaniu,  1,095. ciężkości  ga tu n ­
ko w e j ,  wtedy przeleje się z k o t ł a  na  k i l sz to k ,  
być jej  inozc do 19 b e c z e k ;  druga  brzeczka  prze­
leje się na drugi  k i l sztok ,  gdy j e j  c iężkość ga­
tunkow a okazy wać  będzie 1,064. ga tu nk ow e j  cięż­
kości ,  a tej być może do 21. beczek. Trzec ia  b r z e ­
czka  wygotuje się do 1,045. ga tun kowej  c iężko­
ści i wynosząc  b l izko 13. beczek, stoczy na k i l ­
sz tok  i zada drożdżami  podobnie  j a k  wyżej.

Piwo latrartkie. 19. centnarów czyli 12. korcy 
bursz tynowo-żół tego  ś ro tu  słodu jęczmiennego; 
zaczynia się 10. beczkami na 4 8 2 ciepłej  wody;  
naprzód na lewa się na to 28. beczek wody go rą ­
cej na 782 11., p rzerab ia  pól godziny,  przenos i  
razem wszys tko  do ko t ła ,  w tym dobrze  jeszcze  
przerab ia ,  wreszcie ogrzewa do zawrzenia ,  go,  
tuje 1 0 —20  minut ;  s tacza  do kadz i  zacierowej  
lub innej dla śc iągnienia brzeczki ,  k t ó r ą  się za­
raz potem stacza  do k o t ł a ,  dodaje 2 8 —34 fun,  
tów chmielu,  gotuje  b l izko  2 . gadziny,  wreszc ie  
dodaje się 3 —1J funta s k ó r e k  pomarańczowych
1 tak u g o t o w a n ą ,  mającą  do 1,055. g a tu nk ow e j  
ciężkości  brzeczkę,  a wynosić mogącą  22—21 bo­
czek,  p rze lewa dla ochłodzenia na k i l sz tok .  Gdy 
te mp era tura  jej  zniży się do 82 R. zada je  się j ą
2 kw ar t am i  dobrych drożdży,  sposobem wy ie j  
przy na jpie rwszym przepis ie  podanym.  Na po- 
zos ta ły w’ kadzi  zac ie r ,  po śc iągnieniu  pierwsze j 
b r z e c z k i ,  naleje się 1 2 - 1 5 -  beczek wody ntl 
podpiwek.
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Przy robocie w szystk ich  w yżej przytoczonych  
gatunków piwa i porteru, w yjąw szy  piwo bawar­
sk ie ,  zaciera się  robota w kadzi przeznaczonej do 
odciągania brzeczki;  kiedyby się  w ię c  zac ierało  
w e w łaśc iw ej  kadzi z a c ie ro w ej ,  Wtedy użyć mo­
żna o 2 beczki wody mniej. W sz y stk ie  także przy­
toczone gatunki, wyjąwszy piwo b aw arsk ie ,  od­
bywać będą fermentacy ą  górną. W reszc ie ,  w szyst­
kie  w przepisach podane liczby m iar, wag, i t. d. 
uważać należy raczej jako  przybliżone , a nie ta­
k ie  którychby s ię  śc is łe  trzymać było  p o trzeb a; 
dostateczną jednak m ogą one być w sk azów k ą  dla  
praktyki.

l ló ż n e  w ostatnich czasach zalecano materyały  
do roboty p iw a; i  tak prohowano wyrabiać j e  z 
b u raków , kartofli ,  krochmalu i t .  d. M ateryały  
te, dla braku je s z c z e  s to sow nego  postępowania w  
ich przerabianiu na piwo , uważane są  tein w z g lę ­
dem zb ożow ego  s łodu  , czem jest cy korya w z g lę ­
dem kawy. Spodziewać s ię  jednak m o żn a ,  że z 
czasem  liczne i umiejętne doświadczenia  nauczą

korzystnego użycia tych istot na piwo. S ły s z e l i ś ­
my juz przed dwoma laty', ze  p io fessorow i Hailing  
w Pradze, w C ze ch a ch ,  udało  się  zrobić zk arto-  
łlannego krochmalu przednie piwo, które nawet  
dobrocią sw oją  trzymało środek między dobrem  
piwem a winem, za lec a ło  s ię  smakiem i zdolno.- 
ścią do d ług iego  p rzechow ania ,  u co w iększa  j e ­
szcze ,  że podług obrachowania tegoż professora,  
kartofle na ten cel uprawiać s ię  mające, w ięcej  
j e s z c z e  niż jęczm ień  przynosieby m og ły ,  korzyści  
z pe\\ nej przestrzeni gruntu. C iekawie oczekuje­
my wypadków dalszych dośw iadczeń ,  które pro,- 
le ssor  Balling  dalej czynić i o g ło s ić  przyrzekł.  
Gdyby s ię  jeg o  nadzieje z i śc i ły ,  otworzyłaby się  
u nas nowa droga dla odbytu na kartofle.

Nim to nastąpi, można i teraz użyć korzystnie  
syropu z kartoflannego krochmalu lub z buraków,  
jak o  przydatek do brzeczki na lepsze gatunki pi­
wa przeznaczonej. Do zacieru nawet śrotu zb o ­
żow ego  można dodać część  utartych kartofli lub 

buraków.

0^to3utotwo.

O p ie lęgnow aniu  d rzew  
w  szpa le rach .

Nazywam y szpalerem  jedno lub dwoje drzew  
pod muren* posadzonych i mających ro z łożysto  
przym ocowane do niego g a łę z ie .

W  krajach szczegó ln iej  zimnych lub umiarko­
wanych, pielęgnują d rzew a w  szpalerach. N ie  czy­
nią tego dla widzi mi s i ę ,  ani dla sam ego kszta łtu  
d rzew  lub ogrodu, w ażn iejsze  są  powody do ta­
k iego  drzew  ustawiania. G łów n a  korzyść  szpa­
lerów je s t ,  że  w nich drzewa mocniej i jednostaj­
ni ej c iep łem  wprost od s łoń ca  1 od maro lub ścia­

ny będąc ogrzew an e,  wydają w ię k sz e  i dojrzalsze  
ow oce ,  a m ianowicie gdy to s ą  drzeWa z ciepłych  
krajów pochodzące* jako  to: brzoskwinie, morele  
i t» p. D la  tego to mato w idzićć s ię  zdarza szpa­
lerów W Europie południowej a w ięcej  ku p ó łn o ­
cy, w umiarkowanej.

Pomimo to, szpalerowi* uprawa drzew, ow o co ­
wych nie raz by w a ła  przedmiotem sporów. 1 tak 
utrzymywano, że korzystniej b y łoby hodować ow o­
cow e drzew a w otwarte*** powietrzu niż w szpale­
rach pod muren*. Podawano za przyczynę fakta 
którym zaprzeczy ć zupełn ie  nie można', pewną- bo­
w iem  je s t  rz e c z ą ,  ż e  drzewa szpalerow e mniej
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r o d z ą  owocu i że ten  n ie  j e s t  la k  sm aczny  j a k  
z  d rzew  w o tw ar te m  p o w ie t rz u ;  a le  za  lo  ow oce 
z  p ie rw szych  s ą  w ię k s z e ,  p ię k n ie jsze ,  żyw sze  m a ­
j ą  ko lory  i w c z e śn ie j  d o j r z e w a ją .  S zp a le r  d o b rze  
p ro w a d zo n y  powinien w ydać co r o k  ró w n ą  ilość 
ow ocu ,  k iedy tym cz asem  d r z e w a  w o lno  s to jąc e  
co d r u g i  r o k  tylko zw ykle  o b r a d z a ją  i w ystaw ione  
s ą  na  s z k o d l iw e  zm iany  pow ie trza ;  jaie w sz y s tk ie  
•wreszcie u trzym ać s ię  t a k  mogą.

D a w n o  ju z  s p o s t r z e g a n o ,  ż e  •owoce n a  d r z e ­
w a c h  szpa le row ych  b liżej  z iem i r o sn ą c e ,  p ręd ze j  
od  innych  d o j r z e w a ją .  T a  u w ag a  sp o w o d o w a ła  
n ie k tó ry ch  lu b o w n ik ó w  o g ro d n ic tw a  do sa d ze n ia  
ow ocow ych  d rze w  na spadzis tych  p o ch y ło śc iach  
w z g ó rk ó w  i do k ie ro w a n ia  ich g a ł ę z i ,  i le  m ożna ,  
ró w n o le g le  od ziemi, p rzy tw ie rd z a jąc  j e  nad n i ą  
d o  p a l ik ó w  n a  k i lk a  cali w ysok ich .

U w a ż a n o  ta k że ,  że szpa le ry  p o d  śc ianam i bu- 
•dowanemi w pizg, j a k o te ż  pod g l in ian e m i i innem i 
c ie m n e g o  k o lo r u ,  w y d aw ały  -owoce p r ę d z e j  d o j ­
r z e w a ją c e ,  niż t e ,  co s t a ły  p rzy  m u ra c h  z  ce g ły  
b i a ł o  o tynkow anych ; ciem ne bow iem  ko lo ry  w ię­
c e j  p o c h ło n y w a ją  w ciągu dn ia  c iep ła ,  w ięc e j  p rz e ­
t o  i d łu ż e j  u d z ie la ją  go w nocy d rzew om .

N a jp rz y z w o i ts z a  będz ie  w ysokość  tnuru sz p a­
l e r o w e g o  !)— 10. s tóp ; an i  n iższy  an i w yższy  n ie  
odpow ie d o b rze  ce low i.

Mury lub  inne ściany og ro d ze n ia ,  d o b rze  u rzą ­
dzonego  ow ocow ego ogrodu , pow inny być o b r ó c o ­
n e  w p ro s t  ku  g łó w n y m  cz te re m  s tro n o m  św ia ta ,  
to je s t :  ku  p o łu d n io w i ,z a c h o d o w i,  pó łnocy  i w sc h o ­

d ó w  i. N iek tó rzy  j e d n a k  św ia tl i  -ogrodnicy, r a d z i l i  
nad a w ać  im k s z t a ł t  t rapezo ida lny ,  tak  iżby ich 
bo k i  od w schodu  i zach o d u  coko lw iek  się  do  s i e ­
b ie  z e  s t rony  p ó łn o c n e j  nachy la ły .  P rz y  ta k iem  
u ło ż e n iu  boki te  m a ją  w praw dzie  s ł o ń c e  d łu ż e j ,  
-ale to u k o śn ie  na  nie pada ,  co  ta k że  na uw agę z a ­
s ł u g u j e ,  i chyba ty lko d łu ż sz ć m  d z ia ła n ie m  pro ­
m ie n i  s ło n e cz n y ch  sk u te k  się  n ag radza .  N iek tó rz y  
zn o w u  s ą  zd a n ia  aby ściany ogrodu  s z ły  w p o ś r e ­

dnim k ie ru n k u  z pom iędzy  p ó łn o c y  i zach o d u  n a  
w s c h ó d - p o łu d n ie ,  aby  p a d a ły  n a  nie p ro s topad le  
p rom ien ie  s ło ń c a ,  w tedy  gdy to m ocn ie j  g rzać  z a ­
czyna ,  to  j e s t :  od godziny d z ie w ią te j  r a n n e j ;  k ą t  
j e d e n  tak ich  og rodów  obrocony  być w in ien  p ros to  
k u  p o łu d n io w i .  Z d a je  s ię  p r e c i e ż ,  że taki k ie ru ­
n e k  n a jw ła ś c iw s z y  b y łb y  k r a j o m ,  gdzie  s ło ń c e ,  
■W  czas ie  po łudn iow ym  zbyt dop ieka .

S zpa le ry  n a  p o łu d n ie  'wystaw ione , w  ten  czas  
m a ją c  s ło ń c e ,  gdy  to  na jm n ie j  g rz e je ,  p rę d k o  t r a ­
c ą  od spodu  g a ł ę z i e  i c z ę s to k ro ć  p rę d z e j  s ię  n a  
n ic h  p ę k a  i o p a d a  k o r a ,  niż n a  d rzew ach  w in-  
nem  p o ło ż e n iu .  Z ap o b ie g a ją c  te m u  je d n i  o g r o ­
dnicy, o k r ę c a ją  p ieńki r az  k o ł o  raz u  po w ro z am i 
s ło m ia n e m i ,  inni o b s ta w ia ją  k le p k am i  od b e c z e k  
i  t. d.; inn i ,  p rze k o n aw szy  s ię  że im w o ln ie j ,  n. p. 
b r z o s k w in ie  p ę d z ą  w g ó rę ,  tym  m n ie j  trac ą  g a ł ę z i  
od spodu, w ole l i  dać nad n iem i n a  m u rz e  m a ły  da­
s z e k  z d e s e k  lub ^ e  s łom y. T a k i  d asze k  w strzy ­
m ując  choć w  c z ęśc i  d z ia ła n ie  p o w ie t r z a ,  s ł o ń c a  
i  d e s z c z u ,  w s trzy m u je  ta k ż e  p ręd sz e  ro zw ija n ie  
się  pąc zk ó w  i wy b iegan ie  m ło d y c h  pędów , z w ra ­
ca sok i  w ie r z c h o łk ó w  ku d o ło w i  i nadto  o c h ra ­
n ia  j e  od m rozów  w iosennych .  Gdy d rz e w k a  d o ­
r o s n ą  n a tu ra ln e j  im  w ie lk o ś c i ,  z d j ą ć  m o ż n a  ów  
d a s z e k .

N a  k i l k a  ca li  p o n iż e j  d a s z k u ,  V  ods tępach  
trzy r to p o w y ch ,  o s a d z a ją  s ię  w .murze ko  łki na 2  — 3 .  
c a le  w kw ad ra t  g rube  a  c o k o lw iek  tylko m nie j  j a k  
d a s z e k  w y s ta jące ;  u nich w ie s z a ją  się s ło m ia n e  m a­
ty dla zas łon i-eu ia  d rz e w e k  o d  m rozu. I ) la  b rz o ­
skw iń  szpalerow y ch i m o re l i  da je  s ię  p rz y  m u rze  
d a s z e k  i szk larn ie  o k n o ,  podobn ie  j a k  w orun- 
żeryach ,  i te  n a  la to  w y ję te  być m ogą.

T a k  d la  t r w a ło ś c i  m uru  j a k o  te ż  i d la te g o  
aby s ię  w j e g o  szparach  nie k r y ły  sz k o d l iw e  owa­
dy 1 p a ją k i ,  j a k  ró w n ież  żeby  lep ie j  p rz y jm o w a ł  
c iep ło  p rom ien i  s ło n e cz n y ch ,  o ty n k o w ać  go t r z e ­
b a  tynk iem  g ła d k o ,  a  d la n ad a n ia  c iem nego k o lo ­
ru ,  p rzym ięszać  do w ap n a  u t łu c z o n e g o  węgla.

21
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Nie wszystkie gatunki drzew równo dobrze 
udają się w każdej wystawie szpaleru, Jlrzoskw i— 
nie, morele i winorośl lubią wystawę południową; 
tak a  tez dobra je s t  dla wczesnych gruszy, ś liwek 
j a b ł e k  i t. d. W  reszcie  wystaw a wschodnia naj- 
lepiej sprzyja ostatnim gatunkom drzew ewoco- 
wych; są  i takie co się dobrze udają kn zachodo­
wi i nawet ku północy. W  ogólności jed n ak  osta­
tnia  wystawa najmniej j e s t  dohra i d rzew a przy 
niej rzadko obradzają .

Można przyspieszyć lub opóźnić do jrzew anie  
owoców w szpalerach, zasadzając drzewa w wy­
stawie w sch o d n ie j , południow ej lub zachodniej. 
T a k  czynią w okolicach po łudniow ych, u nas tym 
sposobem rańszych wiśni i niektórych gatunków 
gruszek, przedłużyćby można używanie k u  jesieni. 
Nie w szystkie jed n ak  drzewa udają  się w szpale­
ra c h ,  oprócz niektórych gatunków gruszy i j a b ło ­
n i ,  ligi prędko w nich usychają.

Ponieważ fundamenta m um  szpalerow ego prze­
szkadza ją  szerzyć się równo na wszystkie strony 
korzeniom  drzew , a nadto gdy też mury, wyższe 
lub niższe, wstrzymują spadek deszczu na drzewka, 
mianowicie kiedy ten pada od strony z za muru — 
przeto dobrze będzie nie sadzić drzew przy samym 
m u rze ,  ale  w niejakiej od niego odległości,  a po­
tem je  nachylić do niego.

Zasadzić się mające drzewka w szpalerze po­
winny być n izk o ,  przy samej ziemi szczepione, 
zdrowe silne mające pieńki. D obierać trzeba  szcze­
gólniej takicli co mają dwa silne korzenie w prze­
ciwne sobie  rozchodzące się strony; sadząc drzew­
ko tak  obrócić też g łów ne  korzen ie ,  iżby sz ły  
w zd łuż , rów nolegle od muru. T e  to korzenie  do­
starczać m ają  soków' dwom głównym nad niemi 
się wznoszącym ramionom. D rzew ka  sadzą  się 
mniej więcśj na sześć stóp jedno od drugiego , a 
to stosownie do wielkości rozrość się mających 
z nich koron. Co do samej roboty sadzenia, nad­
mieni się tylko w ogó lnośc i,  że przedsięwziąć j ą

można zaraz po opadnieniu liści w jes ien i  i na w io­
snę, póki pączki rozwijać się nie zaczną* Mnie­
m ają  niektórzy, że zyskują  na czasie, sadząc w szpa­
le rze  drzew ka kilkoletnie, ale mylą s i ę , bo cho­
ciaż także i daleko nawet s ta rsze  drzewa pewno 
przyjąć się mogą, przez przesadzenie jed n ak ,  tak  
się opóźnić może ich płodność, iż ledwo po 5. lub 
(i. latach owóce rodzić zaczną. Przed rzędem z a ­
sadzonych drzew na szpalerze zostaw ić trzeba  g rzę ­
dę na 4 — 5. stóp szeroką, którąby drobnem warzy­
wem zasiewać i k ilka razy do roku poruszać mo­
żna było.

D la  zapewnienia przyjęcia się drzew ek i utrzy­
mania im przy zwoitej wilgoci, a mianow icie w grun­
cie suchym, na południe wystawionym, dobrze bę­
dzie przykryć ziemię oko ło  każdego d rzew ka czte­
rem a dachówkami, k tóre  podnosić się będzie, gdy 
deszcz pada lub gdy się ma grunt przerabiać. T a ­
kie przykrycie wstrzymuje ulatywanie wilgoci w wa- 
porach, zastąpić może polewanie i przyczyni się do 
piękniejszego wzrostu owoców.

Gdy drzew a owocowe w szpalerze dobrze s ą  
utrzymywane, nie da ją  więcej owocu, ja k  się już 
wyżej pow ied z ia ło ,  od drzew wolno sto jących, 
ale ich owoc je s t  większy, piękniejszy i wcześniej­
szy. Chcąc powiększyć ich p łodność  lub zape­
wnić się o n i e j , nacinać trzeba  na nich ko rę  po­
ziomo lub zginać gałęz ie . Czasem, gdy pora roku  
sprzyja, drzewa szpalerow'e zbyt obradzają , wtedy 
owoc bywa drobny i d rzew ka s ię  wysilają, tak  iż 
k ilka  lat potem nie rodzą. P rzezorny  i znający 
dobrze sw ą  sztukę ogrodnik, nie zaniedbuje miar­
kow ać na nich ilości ow ocu , obrywa go pewną 
część, zaraz po jego  zawiązaniu się i tyle tylko 
z o s ta w ia ,  ile drzewo bez swej szkody wyhodo­
wać go może, czasem nawet dla pokrzepienia drze­
wka, nie dozwala mu obradzać przez jeden  lub 
dwa lata.

Jeżeli  przez k ilkokrotne obcinanie szpaleru, 
nie g łó w n e ,  ale drobniejsze jego  g a łęz ie  niere-
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g n l a r n i e  w y ro s ły ,  m o ż n a  t a k i e m u  s z p a l e r o w i  n a ­
dać r o z k ła d  do god n ie j szy  i do p ło dno śc i  z d o l n ie j ­
szy,  w yc ią ć  t r z e b a  z n ie go  n i e z d a t n e  g a ł ę z ie ,  od 
r a z u  albo c z ęś c i o w o  we dwd ch  lub t r zech  po s o ­
bie nas tępu jącyc h  l a t ach .  J e s t - to  r ob o ta  o g r o d n i ­
cza  po d obn a  do innej ,  k tó r e j  ce lem je s t  z a g ę s z c z e ­
n i e  szpnl .- ru lub  j e g o  o d m to d n i e n ie ,  i t a k i e ż  sa.  
n ie  jej  s ą  s k u t k i .  N i e k t ó r z y  p rzecież w  mie j scu  
s t a rych ,  nad ps n ty ch  d r z e w ,  w o l a  z a s a d z a ć  now e ,

n i l o d e .

P ie lę g n o w a n e  w szp a le rze  d r ze w a  k r óce j  c z ę ­
s t o k r o ć  t r w a j ą ,  niż  gdyby  w o t w a r t e m  ro s ł y  po­
w i e t r z u ;  a l e  lo w t edy ty lko  g d y  z r a zy  ich z a ­
sz cz ep i on e  z o s t a ł y  na innych  s ł a bych  g a t u n k a c h ,  
gdy n p. z razy  g r usz y  za sz cze p io ne  zo s ta ł y  w p i e ń -  

k i  p igwy i t. d.
D e l i k a t n e  d r z e w k a ,  w  naszy m k l i m ac ie ,  po ­

t r z e b u j ą  z w y k le  och rony  na  z i m ę  p r zed  mr oza mi ;  
a choćby  j e  c z ę s t o k r o ć  do br ze  z n ie s ł y ,  uczynić to 

j e d n a k  dla b e z p ie cz eń s t w a  w ypa da .  M ni e j  z a ­
w sz e  k o s z t u j e  r o b o ty  i ł a t w i e j  os łon i  s ię  - zp a l e r  
n iż  d r z e w a  wo ln o  s to j ące ,  dosyć  b ęd z i e  na łoży ć  
n a  z i e m ię  o k o ł o  p i e ń k ó w  su c h eg o  l i śc i a ,  po p ie r -  
w sze in  l e k k i e m  z a m a r z n i e n i u  z i emi ,  i z a k r y ć  c a ­
ł y  sz p a l e r  m a ta m i  spad z i s to  od inur u  na  o p a r ty c h  
o t e nż e  ł a t a c h  l e żącemi .  Ale  n ie  z i m a  to,  j a k  r a ­
czej  w i o s n a  n ie be z p ie c zn ą  b y w a  d la  d r z e w  d e l i ­
k a t n y c h ,  w t e d y  to ,  gdy  l i ś c i e  a bardz ie j  j e sz c z e  
gdy k w i a t y  r o z w i j a ć  s ię  z a c z n ą ,  n a jw ię c e j  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a  l ę k a ć  s i ę  i z a po b i e g ać  mu  t r z e b a .  
Z p i e l ę g n o w a n y c h  u  nas  d rze  w,  na j cz u l sz e  s ą  na

u s / .k odz en ie  b r z o s k w i n i e  i m o r e l e  z p r zyc zyn y  
wczesnego  ich z a k w i t a n i a .  N a j l e p s z ą ,  to j e s t  
w s c h o d n i ą  lub p o ł u d n i o w ą  mający  w y s t a w ę  sz p a ­
l e r ,  n a j p rę d z e j  u le g a  p o d o b n em u  usz ko d ze n i u .  
N i e  m oc ny  mróz  z imow y,  a l e  częśc ie j  j eden  b i a ­
ły p r z y m r o z e k  w io se nn y ,  n i sz cz y  p i e r w s z e  w y w i -  
n io ne  mł od e  l i śc i e ,  p ę k a ją c e  p ąc z k i ,  o t w i e r a j ą c e  
s ię  kwiaty;  j e d e n  t a k i  p r z y m r o z e k ,  a po n im  n a ­
g le  d o j r z e w a j ą c e  s łońc e  p o z b a w i ą  owo cu  d r z e w k a  
n a  t en,  a c z ę s t o k r o ć  i na r o k  nas tępny ;  u n o d e  
b o w i e m  z w a r z o n e  p ąc zk i  odżyć dopie ro  b ę d ą  m o ­
g ły  s o k ie m  z e b r a n y m  w k o r z e n i a c h  d rzew,  s luz yć  
m a j ą c y m  do nas lępn ó j  p ł odn ośc i .  L e k k i e  m a t y ,  
ob rzęd n ie  g r u b e ,  w a ń t u c h o w e  p ł ó t n o ,  a lbo  t eż  
l e k k o  na ż e r d z i a c h  u ł o ż o n e  g a ł ę z ie  j e d l i n y ,  j a ­
ł o w c u  i t. p. w pół  p r z e z r o c z y s tą  s t a n o w i ą c e  
z a s ł o n ę  s z p a l e r u ,  o ca lą  go od z g u b y ;  n ie  m a s z  
tu  po t r zeb y  t a k i e j  d r z e w  osłony,  iżby s ię  do n ich 
a n i  s ł a b e  p r o m i e n i e  s ło ńc a  ani  p o w ie t r z a  d os t ać  
n ie  m ogł o .  W i a d o m o ,  źe su c h y ,  m ię d zy  r o z s a d ą  
k a p u s t y  po r o zk ła d an y  ch ró s t ,  c z ę s t o k r o ć  o c h r a n i a  
j ą  od p r z e m a r z n i e n ia ,  r z a d k ie  p ło tno  j e szcze  s k u ­
t ecz n ie j sz ym J>yćby m o g ło  ś r o d k i e m .  P o d  niein 
u t r z y m a  s i ę  p rzez noc  p r a w i e  t a k i e ż  c i ep ło ,  j a .  
k i e  we  dn ie  b y ł o ,  a to w ie l e  s ię  p r zyczyn i  do 
p r z y s p i e s z e n i a  w e g i e t a c y i  s z p a l e ru .

N i e  o p i s u je m y  tu  sz c z e g ó ł ó w  t w o r z e n i a  i 
u t r z y m a n i a  s z p a l e r u ,  bo to n in ie j sz y  a r t y k u ł  
zby tby  roz sz e r zy ć  m u s i a ło ,  i le  że o d dz i e l na  n a ­
u k a  k s z t a ł c e n i a  .drzew,  o b s z e r n e g o  w y m a g a ł a b y

r o z w in ię c ia .

L iteratura R oln icza . t a x a t o r o w  i d la  w s z y s t k i c h  w o g o l n o ś c i  go sp od a -
, ,D z ie r ż a w c a  początku jący*  dz i e ł o  d o r ęc zn e  rzy  w ie j sk ic h ,  ob e j mu ją ce  s t o s u n e k  wai  tości  g r u n -

d la  w łaś c ic i e l i  z i e m s k ic h ,  d z i e r ż a w c ó w ,  r ządzców' ,  tu ( ? j ,  podz ia ły  rol i  i sposob y  s y s t e m a ty c z n e g o
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gospodarstw a, zwyczajne  zas iewanie pól i plon 
zbioru,  rob oty  polowe i do m o w e ,n ak ła d  n a  u t r zy ­
manie  ludzi,  bydła i wsze lk iego  inw ent a rz a ,  p o ­
t rzebę i urobienie nawozu ;  nakoniec  sposoby 
chowu zw ie rz ą t  i t. p. w e d ł u g  pewnych sp o s t r z e ­
żeń,  w k ró tk oś c i  ale t reśc iw ie  wyłożone ,  p rzez  
G. II .  S c h n e e ,  cz łonka  wie lu  to w a rz y s t w  e k o ­
nomicznych; czwar te,  poprawne  i pomnożone w y ­
danie,  z k tór ego  przekład  polski  napisa ł  S t a n i ­
s ł a w  Ł y s a k o w s k i ,  z do łączeniem tablic u ł a ­
twia jących  zmianę  (?) miar ,  wag,  i monety zagra­
nicznej  na nasze kra jowe.  W Warszawie,  n a k ł a ­
dem ks ię ga rn i  Gustawa S e n n e w a 1 d, przy ulicy 
Miodowej Nro 481. — 1839. r. (389. st ronic w 12).‘‘ 

J e s t  to drugie w polsk im języku wydanie tego .  
użytecznego  dziełka .  Lubo obszerny tytuł  k s ią żk i  
powinienby  dostatecznie  wskazać  je j  przydatność,  
kotnu i  w  j a k i  sposóh może hyc użyteczną,  zdaje 
na m się przecież że następująca w tej mierze uwa­
ga  n ie  będz ie  zbyteczną dla tych, k tó rz y  ce l  au­
to ra  dzie łka  bliżej poznać zechcą. Myślą było P. 
S c h n e e ,  nie tak nauczać początkowego dzie rża­
wcę  j a k  ma  prowadzić  swoje  gospod ar s two rolne,  
j a k  raczej podać m u  sposoby ocenia n ia  je g o  war­
tości  rachunkiem' ,  n i e  nauczy się tu on pot rzebnych 
dz iałań go sp oda rsk ic h ,  ich zasad i sk u tk ó w ,  a le  
znajdzie w sk azó w k i  do ich, iż t ak  powiemy, ob­
l iczenia  i  pomierzenia.  S tąd  w y n ik a ,  że dz i e łk o  
r zeczone  szczególniej  użyteczuem być może dla ta -  
k sa to ró w  dóbr  z iemskich,  d la  rachmist rzów wie j ­
s k ic h ,  tudz ież dla dz ie rżawców o ile ci poznać ze­
chcą  war tość  rolnego gospodars twa  i ocenić ś rod ­
k i  do jego prowadzenia ,  t ak  iżby na n i em nie  s t r a ­
c i l i .  Gdyhy d o  przekładu pol sk ie g o ,d o d an e  były 
zasady  ocenienia  dobr  z iemskich,  przyjęte przez 
Kommissyę  R ządow ą Przychodów i Ska rbu ,  j ako  
w  prost  do pot rzeb kr rjowych zas tosowane ,  dz ie ł ­
k o  to byłoby dła naszych wie jskich gospodarzy 
jeszcze  użyteczniejsze.  Wreszc ie  użytek jego za ­

lecać można każdem u  wiejsk iemu gospodarzowi 
k tó ry  chce dobrze się rachować aby nie s tra c ił,

Do ważnych u nas W' tym roku  wyszłych dziel ,  
s tyczność  z gospod ars twem wi e j s ki em mających,  
należy bezwątp ien ia  , ,G alerya  obrazowa zw ie rzą t  
czyli  hiętorya na tura lna  dokludnemi  rycinami  
objaśniona ,  przez A. B . i l e i c h e n b a c h a ,  p rofes ­
sors* historyi  naturalne j ,  cz ło nka  tow arzystw  bada 
czów natury i  po lit ec/mieznego  w Lipsku;  p r ze ło ­
ży 1 z n iemie cki ego  P. E. L e ś n i e w s k i ,  b, p r o ­
fessor  nauk przyrodzonych;  2. tomy i oddzielny 
at las z 80. tablic,  bl i zko 1000. rycin ko lorowa­
nych zawiera jący .  W a rs z a w a  1839 r.  nak ła dem  
S. II .  M e r z b a c h a ,  k s i ęga rza  przy ulicy Mi o­
dowej Nro  486 .“

Kto w ić i le Nauki  Przyrodzone  w yw ar ty  wpły­
wu  na ogólny przemysł  a w szczególności  na rol­
n i c t wo ,  tem u  zbyteczną  byłoby rzeczą  zalecać 
ważność  dz ie ł  -tego rodza ju .  Przestujnmy tu 
więc na odwoł ani u s ię  w tym względzie do roz- 
prawy profess ora J a s t r z ę b o w s k i e g o  umie­
szczonej w Nrach  23- i 24. niniejszego pisma.

Ś R E D N IE  GENY Ż Y W N O Ś C I  
NA T A R G  A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C H  

od dnia  20. do 27. Października.

-r z i jg ,
/. y tn  . k o r z e c  . . 10 23 l i a n a  c e l n n r  100 -funt: 3525
P s zen ic y  —  . . 11 0 S ł o m y  d i t to  -ditto 1 22
J ę c z m ie n ia  — 13 14 Siana fura j e d n o k o n n a 1 8 j -
O w sa  . . —  . . 7 10 d i t to  p a r o k o n n a 2 7 —
G r y k i  . .  —- — — S ł o m y  fura z w y c z  jna 16;—
G r o c h u  p o l n e g o  k o r z e 11 — ■Sążeń d r z e w  s o s n o w y c h 43'—

—  c u k r o w e g o  — 15 25 O k o w i t y  1 0  pr.  g a rn iec 4 1 0
2  15—  fa s o l i  . . — 32 5. S z u i n ó w k i  6 p r . -----

M ą k i  p s z e n n e j  p r z e d n i 38 1., M asła  fu n t  . . . . —  28
—  o r d y n a r y j n e j  . 3!) 0' i/. C 1 - 2 3
—  z y tn e j  p y t l o w e j 18 8 B a r a n ............................ ...... l i ! - -
—  r a z o w e j  . — — C i e l e ................................... 1
—  g r y c z a n e j 15 .5 W ie p r z  d o b r y  . 90j—

K a s z y  jag lan ej  k o r z ec 30 — —  ś re d n i  . . . 7 2 ! -
—  g r y c z a n i  z w y cz a j : 19 0 —  l i c h y 5 4 -
—  —  drobnej 38 Hi
—  ję c z m ie n i  p e r ło w i 34 1G W ó ł  d o b r y  d u k a tó w 16
—  —  or d y n a t : 11 14 —  ś re d n i  — 13

Kartofl i k o r z e c  . . , 3 10 —  l ic h v  —“ 9

Redaktor N. K u r o w s k i ,  —  Kantor  Główny w  Stare iu-Mieśc ie  N e r  61, na 1 piętrze.


